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D O  W Y D A  W C Y  G A Z E T Y  K O R R E S P O N -

D E A T a  W  A R S Z A  W S  KI E G  O. .

W y c z y t a w s z y :  w K u r y e r z e  Wars za . -  
w s k i m  % dnia 27 t. m. N r o  288 za­
m i e s z c z o n y  a r t y k u ł  z  p od p i s e m  D .  w z g l ę ­
dem p r z y s p i e s z e n i a ,  ( i a k  się t enże  a r t y ­
k u ł  w y r a ż a j  u fo rm ow ać  się m i a n e g o  t o ­
w a r zy s t w a ,  k o n e e m  w y n a g r o d z e n i a  w i e r ­
n y c h  i dob ry ch  s ł u ż ą c y c h  p ł c i  o b o y g a .  
P o w o d o w a n y  tą  g o d n ą  u w a g i ,  bo  pra ­
w d z i w ie  l u d z k o ś c ią  tfchnącą o d e z w ą ,  nie-  

m n i e y  uyr . /awszy .  w K u ry e rz e -  Warszaw:  
z dnia 29- 6. n>. , i ż  i akaś  s za no w n a  osoba,  
pu Z es ł a ł a  l u z  na ręce  W y d a w c y  K u r y e r a .  

kilkadzies iąt ;  z ł o t y c h  p o l s k i c h ' n a  p od ob n y ,  
p r z e d m i o t ;  p os p i e sz am  d o  W.  P a n a  z 
prośbą'  m o i ą : i ż b y ś  p i s e m k o  p o n i ż e y  za łą ­
cz o n e ,  c zy l i  p rz y p i s ek  wydęty z  r ęko p i s -  
m u  n io ipgo ,  k t ó r y  p r z e d ' n iew ie lą  l a j y  za 
gr an icą  z a k r e ś l i ł e m ; a d o t y c z ą c y  się po­
d ob n y  c-h z a k ł a d ó w ; , i e ze l i  t a k o w y  g o d n y m '  

Jego  u w a g i  z n ay d ż i e s z ,  .iż b y ś  g o - w  sw y c h  

Rozmai to śc iach*  ś r o d o w y c h '  umi eśc i ć  z e c h ­

ciał  i przyiąć r a c z y ł  w y r a z y  w y so ki eg o  p o ­
ważania.

Ż y c z y ć b y  n a l e ż a ł o ,  a ż e b y  i u nas  w K r ó ­
l e s tw ie  P o l s k i e m ,  na w z ó r  i n n y c h  kraiówy  
p o f o r m o w a ł y  s ię t owarzy  s twa o p i e k u ń c z e ,  
k t ó r e b y  l o s e m  l u d u  s ł u ż e b n e g o  za t ru d n ia ć  
s ię m o g ł y .  S t o w a r z y s z e n i a  s ię t ak i e  o s ó b  
f i l a o t r o p i y n y c h ,  nie  w y r a c h o w a n e  p r z y .  
n i o s ł y b y  k o r z y ś c i ,  t ak  dla o s ó b ,  k tó re  
u t r z y m u i ą  s ł u ż ą c y c h ,  i ako  i dla  kra ju  w  

o g ó l e : ,  bo  - z ab ez p i ec z en i e  l o su  , lu b  w y ­
n a gr o d ze n ia  w i e r n y c h  i z a s ł u ż o n y c h  n a m  

ludzi ,  n i e t y l k p ,  że  u w o l n i ł o b y  in n e  z a k ł a ­
d y  d o b r o c z y n n o ś c i ,  od c i ę żaru ,  j i o d e y m o -  
wania s ta ry ch  lab p o d u p a d ł y c h : na s i łach ;  
ale nad to  d a ł o b y  po p ęd  z e p s u t y m '  i n i e ­
s t a ł y m ,  do w y t r w a ł o ś c i '  i w i e r n e g o ’ spra ­
w o w a n i a  się w s ł u ż b i e :  Krny  nasz  , wie-
c e y  m o ż e  iak kLÓry i n n y ,  w y m a g a ,  s t a ł e y  

op iek i , . . nad  l i c zną  klassą lu d u  t ego ;  tera-ź 
w o g p lę  a ż m i /.by t iuż  z ep su t e go :  w s z ę ­

dz ie  praw ie  u ty sk u ją  na  z ł y c h . s ł u ż ą c y c h ,  
a p iało kto  w ch od z i  w przyrc z y n ę  ich z e ­
psucia .  s i ę ,  m n i e y  i e s z c z e  za m y ś la  o środ-i-
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k a t h ■z a r a d c z y c h  t e y  t a k  m o c n o  ro zp o s t a r -  
tey za raz ie .  S ł y s z a ł e m  sam n ie ra z  c u d z o ­
z i em c ów ,  k t ó r z y  za m ie sz k u j ą  u nas  w k r a -  
i u ,  s k a r ż ą c y c h  się na z ł y ch  s ł u ż ą c y c h  n a ­
s z y ch  ; n i e k t ó r z y  n a w e t  z nich zapew n.a l i  
i n n i e f '  iż, a b y  u n i k n ą ć  częs tey a m a ł o  
k o r z y s t n e y  ich z m ia n y :  zm u s z e n i  b y l i  za ­
g r a n i c z n y c h  sp ro w adz i ć .  K tó ż  z nas  sa­
m y c h  nie p r z y z n a ,  iak r z a d k i  R s t  u nas  
s ł u g a  d o b r y ,  sz cz egó ln i ey  po  m ia s t a ch  , 
g d z i e  t a k o w y  z w y k l e ,  o bo w ią z u i e  się na 
k r ó t k i  czas  t y l k o  do  p o s ł u g i ,  l ecz  z n a ­
g a n n e g o  p o s t ę p o w a n i a  i e go ,  i n a p o m n i e n  
b e z s k u t e c z n y c h ,  n a d t o  p r z e k o n y w a m y  s i ę ,  
i ż  t e n ż e  nay w dę ce y  o b o w ią z u ie  s i ę ,  n i e  
t a k  dla za do sy ć  u c z y n i e n i a  s'wey p o w in ­
noś c i ,  i a k o  b a r d z ie y  dla  u z y s k a n i a  zas ług ,  
n a  k t ó r e  i e d y n i e  z n ie c ie rp l iw ośc ią  c z e ­
k a ;  a w z ią w sz y  i s t r w o n i w s z y  ie w cho dz i  
b e z  w ą t p i e n i a  w p o d o b n y m  . w i d o k u  do 
i n n e g o  p an a :  a t a k  r zec  m o ż n a , pcha
t y l k o  ca łe  życ ie  swoie  az do tąd ,  dopok i  
g o  k a l ec tw o  l u b  s t arość do ż e b r a c t w a  nie 
z m u s i , l u b  t eż  do i akiego z a k ł a d u  d o ­
b r o c z y n n o ś c i  n ie  za p ro wa d z i .  L e c z  k t o z z  
n a s  sa m y c h  r ó w n i e  z a p r z e c z y ,  iż m y  sa­
m i  p r z y c z y n i a m y  się wiele do t e g o ;  że 
s ł u ż ą c y  na s i ,  są t ak  m o c no  d la  nas  o b o ­
j ę t n i ,  i w u s ł u g a c h  ź le  s p r a w u i ą c y  s ię? 
w sz a k ż e ,  cho c ia żb y  oni  n a y d ł u ż e y  i n a y -  
w i e r n i e y  n a m  s ł u ż y l i ,  w sze la k o ,  g d y  się 
z e s t a r z e i ą , l u b  p r z e z  ,i n n y  iak i p r z y p a ­
d e k ,  n i e z d a t n y m i  n a m  się do  s łu ż e n i a  
z r o b i ą ,  z o s t a w u i e m y  i c h ,  w ł a s n e m u  ich 

losowi .

C ó ż  t e d y  zachęc ić  mo ż e  d u d  t e n  , a b y  
n a m  d o b r z e  s ł u ż y ł , ieżel i  nas  widz i  t a k  
n i e w d z i ę c z n y m i  s o b i e ,  a ż a d n e y  z tąd  
stanowczey k o r z y ś c i  nie u p a t r u i e  d la  sie.

bie ? P r z y z n a ć  i e d n a k ż e  n a l eż y ,  iż zn ay -  
d u i ą  się i u nas  t ak  d o b r o c z y n n e  d o m y  
p r y w a t n e ,  k l o . e  sw y ch  w i e r n y c h  i za ­
s ł u ż o n y c h  p o d w ł a d n y c h ,  n i e t y i k o  że nie 
o p u s z c z a i ą ,  ale im na d t o  d o ży w o tn i e  pe n-  
sye ,  lub  i n n e  i ak ie f u n d u s z e  do u t r z y ­
m a n ia  się,  do śm ie rc i  w y z n a c z a j ą , i za- 
bezp iecza ią :  n ie  b r a k u i e  n a m  o r a z  i w ie ­
lu  in n y c h  o s ó b ,  r ó w n i e  t k l i w y c h  i m i ł o ­
s i e r n y c h  , k t ó r e b y  r a d e  c h c i a ł y ,  p o ­
d obn ie ż  p os t ąp ić  sobie  z i ch z a s ł u ż o ­
n y m i  l u d ź m i ; l ecz  n ie m o ż n o ś ć  za d o sy ć  
u c z y n i e n i a  d o b r e y  i ch  c h ę c i ,  z ściśnio-  
ne m ich s e r c e m , t a m ę  im k ła dz i e .

Z p o w y ż s z y c h  t e d y  wzg lę dów ,  p o w t ó ­
r z y ć  tu  m u s z ę ,  iż,  n i e t y i k o  lud z ko ść  sa ­
m a ,  lecz i i n t e r e s  nasz osob i s y ,  z m e -
w ol i ćb y  nas  ko n ie cz n ie  p o w i n i e n ,  do
u t w o r z e n i a  n ad  s ł u g a m i  o b o ie y  p ł c i ,  sta-  
■łych o p i e k u ń c z y c h  t o w a r z y s t w  z stoso-,  
w n e m i  do t e g o  u s t a w a m i ,  k t ó r e b y  z a ­
b e z p i e c z a ł y  p r z y s z ł y  ^ich b y t ,  l u b  t e z  
w y n a g r a d z a ł y  w ie r n o ść  i d łu g o ś ć  ich
s ł u ż b \ :  do u t w o r z e n i a  mó w ię  t o w a r z y s t w  
n a d  klassą  l u d u  t e g o ,  k t ó r e m u  s t r ze że n ie  
d o m ó w ,  m a i ą t k u ,  a n a w e t  osób  i dzieci  
n a s z y c h  p o w i e r z a m y .  N i e c h a y  i e d n o  do 
p o d o b p e g o  z a w i ą z k u ,  zgłos i  się i aka  s z a ­
n o w n a  o s o b a ,  a b ez  w ą tp i e n ia  z n a y d z i e  się 
wiele  in n y c h ,  k tó r e  t y l k o  sposobnośc i  do 
p r z y ł o ż e n i a  s i ę ,  do t a k  c h w a l e b n e g o  c e ­
l u  o c z ek u i ą .  N i m  zaś p o d o b n e  s to w a rz y -  
szen ia  n a s t ą p i ą ,  n i e z d a ło  mi  się by dź  
o d  r z e c z y ,  p r z y t o c z y ć  tu  i i n n e  o k o l i ­
czności ,  k t ó r e  na  zepsuc ie  się l u d u  s ł u ­
ż e b n e g o  m o c n o  w p ł y w a ć  m og ą .  R z a d k o
za p e w n e ,  k to  by  z nas  n ie  z n a ł  owych  p a n ó w ,  
k t ó r z y  n i e d o s y ć ,  że się źl e o b c h o d z ą  z ich 

s ł u ż ą c y m i ,  i o ich w y g o d y  m a ł o  się t ro -



szcza;  ale nadto ' ,  w kaid> m zdarzeniu  
Izą ich s łowami  n iep rzyzw oi temi  tak da­
lece ze czy mu  sługa ź l e , czy dobrze  
*luży,  rzadko mu  twarz  wypogod zoną  po ­
każe,  lub  s łowo dobre  d a ;  a co większa,  
ze i w za i tob l iwey na we t  z nim r o z m o ­
w i e ,  ieżrli  go nią k iedy  uszczęśl iwić r a ­
czy,  nie szczędzi m u  wyrazów upodlaią -  
cycb.  Ale dotąd  b y w a ły  to s łow a pana 
takiego ty lk o  zwyczaine ,  gdyż w te m  
żaden  szczególny interess iego nie za c h o ­
d z i ł :  lecz niechże mu  iedno wspomni  
s łu g a ,  choćby  z n a j g ł ę b s z ą  p o k o r ą ,  o 
zas ługach  lub in n e y  iak iey należności  
swoiey,  k tó r e y  te rm in  uiszczenia m u  się 
iuż  wie lokro tn ie  u p ł y n ą ł ;  a nies te ty!  o- 
p rócz  br u t a l s tw a ,  często ieszcze i n ie ­
rzetelności  iego 2  mm i  dos trzedz można.  
Po t r a f i  się nareszcie s ługa  uwoln ić  od  
podobnego pana , lecz ma sobie u niego 
zas ługi  lub  in ną  iaką na leżytość swoię 
zast rzymaną ; ileż nie używa pozorów 
tenże  P a n ,  do  p o z b a w ie n ia  go z n ie y ,  a 
i leż  *o razy  s ługa  n i e jb yw a z m u s z o n y m ,  
chodzić  po  n ie  do n iego ,  i często w z y ­
w a  iego litości,  że ma żo nę  i dzieci ,  k t ó ­
re z swych  za s ł u g  u t r z y m o w a ć  musi!  lecz 
t w a r d y  P a n ,  d o p ó ty  go łu d z i ,  l a  i e , k w i t ­
ka m i  w karczmie  z b y w a ,  lu b  też l i c ł m n  
iak iem i nad  ta rg  z w y c z a j n y  droższem 
z ia r n e m  i m ia rą  z łą  o n e m u ż  w y p ł a c a  się, 
d o póki  t e n ż e  ( s p r z y k r z y w s z y  sobie m o ­
zolne  c h o d z e n ie  do  n ie go  i u p o m i n a n i e  
się, z k t ó r e g o  nad b r u d n e  o b e j ś c ie  się z 
sobą,  b u r z e  i m y l n e  te rm in a ,  m a ł ą  k o ­
r zyś ć  o d n o s z ą c )  n ie  ods tąpi  m u  resz ty 
swey n a l e ż y t o ś c i ,  z a t r z y m u ią c  w sercu 
sw o ie m  n i en aw iś ć  i ża! do  n ie go .  Z k ą d ż e  
te d y  ta k a  Pani lub Pan przychylności i

wiernośc i  pó s w y c h  s ługach  spo dz ie wać  
się m o / e ,  i iak śmie n a w e t  uskarżać  się 
na  z ł y c h  s ł u ż ą c y c h ,  ieżeli tak z n ie m i  
pos tępuie  s o b i e ?  a zamias t  c o b y  p o w i ­
n ie n  wpaiać  w n ich z a m i ł o w a n ie  c n o t y  
przez  do b ry  p rz y k ła d  z siebie,  zaszczepia 
W nich  nasienie zgorszenia  i występków.^ 
( W y łą c z y ć  n a m  tu na leży ,  od tak n i e l u d z ­
kiego po s t ęp o w an ia  z s ł u ż ą c y m i ,  o s o b y  
te,  k tór e  są c h a r a k t e r u  draż l iw ego , t o  
iest n iec ie rp l iwie i p r ę d k o  gn iewem  zapa­
lające się: osoby  takie,  l u b o  z w y k ł y  t a k ­
że n ie  n a j ł a g o d n i e j '  o b c h o d z i ć  się z ich 
p o d w ł a d n y m i ,  bo r ó w n ie ż  iak tam c i  u ż y ­
wają  do  n i c h  słów o b r y k l i w y c h  i często 
n i e p r z y z w o i t y c h ;  lecz to ich p o s t ę p o w a n ie  
po ch o d z i  po  części z pop ędl iwośc i  i n a — 
w y k n i e n i a ,  a n iże l i  z tw ar de go  ich spo -1 
s o b u  my ślen ia :  gd y ż  t a k o w e ,  nie r z a d k o  
b y w a i ą  t k l i w e ,  w sp a n ia ło m y śl n e  i spra—' 
w ie d l i w e ,  s ł o w e m  g o d n e  n a ś la d o w a n ia  
z swey r ze t e ln oś c i ,  w u isz czan iu  się s w y m  
p o d w ł a d n y m  z ich na leży to śc i ,  a n a w e t  
i u r a z y  ł a t w o  im przebacza iące  i zapo-J 
mi na iące .  Jeb unies ien ie  się l u b o  b y w a  
r a p t o w n e ,  lecz k r ó t k o  t rwałe ;  z k t ó re g o  
g d y  c p ł o n ą ,  umie ią  p o z n a w a ć  swóy b ł ąd ,  
zawstydz a j ą  się n im  sami i s m u c ą :  dla 
te g o  też porywczość  swoię gd y  im się t y l ­
k o  po ra  do  t ego  nas tręczy ,  n a y c h ę t n i e y  
h o j n o ś c i ą  swoią  wynagradza ią .  O s o b o m  
tak i ego  t e m p e r a m e n t u  na leży dobi e ra ć  
s łu g ,  r ó w n ie  ży w y ch  iak on i ,  lecz ł a g o ­
d n y c h  i wiele p rzy to m n o śc i  u m y s ł u  po—■ 
s iada jących ;  ale n ie r ó w n ie  l ep i eyby  zro-- 
b i ł y ,  g d y b y  się o n e  same przeiąć c hc ia ­
ł y ,  tą n i e o d z o w n ą  p o t r z e b ą  za s ta naw ia n ia  
się i u m i a r k o w a n i a ,  p rzez  co n i e t y l k o  
u n i k n ę ł y b y  n ieprzyzw oi tości  i dziw ac twa,  
k tóre ich n ie p o k o i  i po n iż a ,  i w oczach  
swych s ł uż ących  śm ies zn ymi  czyni,  ale 
oraz  zy sk a ły b y  da leko  więcey  u nich przy­
ch y ln ośc i  i  szacunku dla  s i eb ie ) .



Są dząc  i f S Ż o z 1' ,  iż n iedosyć  m o ż e  0 -  
k r y ś l i ł e m  zarazę r'aka s ł użący ch  nasz yc h  
o p a n o w a ł a ;  u z n a ł e m  więc za po t r zebę  
w y k r y ć  nieco ob szern i ey  ź r ó d ł o  iey, za­
n i m  p r z e d s i ę w e z m ą  się za radcze  ś ro dk i ,  
ieżel i  n ie  zaraz  do  z u p e ł n e g o  iey w y le ­
czenia ,  t o  przy n a y m n i e y  ile m o ż n a ,  d a l ­
sz e m u  iey ro z s z e r z a n i u  się zapobieżenia :  
a za te m p r z e y d ź m y w  kró tkośc i  p ie r wia s t ­
k o w e  w y c h o w a n i e  w i e l u  n a sz ych  s ł u ż ą ­
cych .

B y w a ł  u  nas zwyc zay  d a w n i e y ,  k tó r y  
p o n i e k ą d  aż d o tą d  ieszcze p o  w ie lu  d w o ­
ra c h  ut rż -ymuie się, że P a n o w i e  a lb o  P a ­
n i e ,  z w y k ł y  bie rać  na  w y c h o w a n i e  do  
siebie b ie dne  wieyskie dzieci ,  l u b  in ne  ta ­
k ie  s ie roty .  Zwycz ay  p o d o b n y  b y ł b y  
n a d e r  c h w a l e b n y m ,  g d y b y  opró cz  w y ż y ­
wie n ia ,  iakie się t a m  dz iec iom tak im dn­
ie ,  s t a r an o  się oraz  i o do b re  ich w y c h o ­
w a n i e : lecz iakże się t a m  nayczęśc iey  z 
n i e m i  pos tępuie?  o t o  c a ła  n i em a l  ich o- 
p ieką ,  po lega  n a  o d d a n i u  ich  d o  k u c h n i  
l u b  izby  cze ladney !  N ie  myś l i  śię t a m  
w c a le ,  o d o b r e m  ich p r o w a d z e n i u  an i  
w y g o d z i e ,  m n i e y  ieszcze o s c h lu d n o ś c i  
i c h  ciała i u b i o r u :  odz ież  tak iego  dz iecka ,  
składa-ślę nayczęśc iey z i e d n e y  t y l k o  k o ­
szul i  p ł ó c i e n n e y  g r u b e y  i t ak ichże  spo­
d n i  ( d o  lat  .ki lku  w i e k u  ieg ó)  k tóra s ł u ­
ż y  m u  zarazem 1 za pościel  w każdey p o ­
rze  r o k u ;  za ł ó ż k o  zqs i po s ł an ie ,  w l e -  
cie go ła  z iefniaylub p o d ł o g a ;  a‘ w z imie  
zapiecek w p o k o i k u  lu b  k o m i n - r o z g r z a ­
n y  W izbie cze ladney  a lb o  k u c h n i ,  na  
k t ó r y m  iednakże  z u k r a d k a  się k ładz ie ,  
i ż b y  go iaka  n ie l i tośc iwa  k u c h a r k a  lUb 
k u ć h i r z  dla h iewygaszcnia  m u  źarzeWia, 
n ie  w y g n a ł )  ale i odzieży p o w y ż e y  w zm ia n -  
kovvaney  c h o w a  biec taki ,  częs to-zapewne 
n ie  zm ienia ,  bo  7.6- s t a n u  1 iey , w iak-im 
się t a k o w a  przez  n ie skói rćżo i ty  p r aw ie  
przec iąg  czasu zawsze iet łna i t a ż  .sama

■na n i m  spos t rzegać  d a i e ,  i z s p ó k o y n o -  
sci na to P a n a  lu b  Pan i  iego,  d om yśl ać— 
by się w y p a d a ło  : że a lbo  o n im  z a p o ­
m n i a n o ,  l u b  też na  zasiew l n u  a lbo k o ­
nopi . ,  a lbo l i te ż  n a  u s p o s o b i e n i e  m u  te y  
tak u ż y t e c z n e y  r o ś l in y ,  na i n n ą  o c z e k i ­
wać m uszą .

Dz ie cko  p o d o b n e ,  ieżeli  i u ż  ma  z d o ln e  
s i ły  do  p o s ł u g  r a k o w y c h ,  p o c z ą t k o w o  
u ż y w a n e  b y w a  do  pa len ia  na  k o m i n k a c h ,  
}ub do  za m ia ta n ia  p o k o ió w ,  a co większa;: 
że i w d o m a c h  n a w e t  t a k i c h ,  gdzie s t o ł y  
pod  ciężaretp. śreb.er u g in a ją  się, widz ieć  
ie m o ż n a  n ie k ie d y  uwiio iące się p o m ię ­
d z y  s t r o y n ą  l iberyą  z talerzem w r ę k u ;  
l u b o  Kolor ciała iego za le d w o  d o m n i e m a ć  
się d a i e ,  że k iedyś  do  r o d u  b i a ły c h  n a ­
leża ło .

Z aprzeczyć  n i e m o ż n a ,  że cz łow iek  o d  
mł o d o śc i  t ak  - c h o w a n y ,  h a r t u i e  się na  
wsze lkie  n i e w y g o d y  ż y c i a ;  lecz też an i  
Wątpić na leży ,  iż t a k o w y  zarazem tw a r d — 
nie ie  n a  wsze lk ie  uczuc ia  s z l a c h e t n e :  
p r z y d a y m y .  d o  tego,  gd y  P a n  a l b o  P a n i  
i e go ,  us ta wic zn ie  i b ez  ł a d u  m u  r o z k a -  
zu ie ,  nie m a iąc  w z g lę d u  na'  z d o ln o ś ć  i 
usposobien ie  ie go ;  a d a  tego  ieżeli wyĄ 
p e ł n i e n i a  u s t a w i c z n y c h  i  z sobą spr zecz ­
n y c h  swych rozkazów nie pi lnuie,  i na ie­
go słowo spuszcza się:  a więc,, n i e ty lko  
ż e ' m u  miesza zd ro w y  ro zsąd ek  iego,  ale 
n a d t o  zaprawia  go zawczasu do g ł ó w n y c h  
■wad : k łamstwa i g n u ś n o ś c i ; p r z y d a y m y  
ieszcze i t o ,  ieżeli m u  n igdy  słowa 
dobrego  nieda , i g d y  tenże w ycho-  
■waniec'; nie widzi dob ryc h  dla siebie p r z y ­
k ładów:  w tych ,  z k tó rym i  żyier i przesta-  
i e : ! p rzeto,  ( o p r ó c z  wrodzonych dobrych  
skłonnośc i  iego, iaieł t  i akiemi iest  ob- 
darzony) '  ani p r z y p u ś c ić  można ,  i żby ten 
m óg ł  b y d ź  k i e d y  s ług a  dob rym.  "Czlo-



wiek pospolicie tok w y c h o w a n y ,  zamiast  
wdzięczności  dla op iekuna  swego,  uważa  
go za uciemiężyciela : zgol'a l e n i s t w o ,
o b ł u d a ,  niechludność  i p rzen iewierzanie  
się,  s tawszy się panuiącą sk łonnośc ią  , 
czyli d rug ą  n a t u r ą  iego,  uczy n i ły  go uie- 
ty lko  że m niey  tak maszynalnie  użyt e ­
cznym  dla pana iego,  ale oraz c iężarem 
i z a r a z ą ,  dla społeczeńs twa ludzkiego.

L u b o  iuż pow yżey  wyraz i łem , że 
uformowanie się tow arzys tw  o p i e k u ń ­
czy c h ,  nad klassą l u d u  s ł u ż e b n e g o ,  
w celu zabezpieczenia  one muż  p r z y ­
szłego losu iego,  miećby  m ó g ł 9 n i e w ą t ­
p l i w y  i k o r z y s t n y  w p ł y w  na popraw ę 
i uobycza ienie iego: z tern wszystkiem,
nadmienić  mi tu  w ypada ,  iżby mu~się iesz- 
cze pozos ta ły  t r u d n e  zawady do zwal­
czenia dla osiągnienia prz ygo tow ać  m u s ie  
mianego przez  nas dojarodzieystwa; a temi- 
b y  b y ł y ,  nasze z nim pos tępowanie i  o b ­
chodzenie  się do tychczasowe.  Zm ieńm y 
więc,  takowe'! t o  iestr z za łożeniem towa.  
rz ys t w  bądźmy dla ludu naszego s łużebnpgo 
więcey  w yr ozum ia ty m i ,  ludzkimi  i sp ra wie ­
d liwymi,  lecz u n i k a y m y  z ły ch  i po p ra w y  
n iezdolnych:  a obok wy m agan ia  po nich,  
nayw.iększey pi lności  i wierności  w s łuż­
bie,  zostawuiąc im wolne pole do ub ie g a ­
nia się o n a g r o d y ,  doprtiem celu zamie­
r z o n e g o .
W Warsizawie d .  31 Pa źd z ie rn ik a  I S d g  r.

M. Dą:

' II. •

S Y S T E M  P A N A  C O R D I E R  O  C E N ­
T R A L  NYM O G N I U  K ULI  ZIE M SK IE Y .

W i e l e  cz yn ów  ro z m a i t y c h ,  p o tw ie r ­
d z o n y c h  przez  u m ie ję tn o ś c i  no w sz y c h

czasów, d a ł y  p o w ó d  do m n i e m a n i a ,  ża 
go rąco ść  w e w n ę t r z n a ,  by ła  ■wielkim dz ia ­
ł acze m  przy  t w o r z e n i a  się kul i  z ie m -  
skięy.  N ay tv y ra ź n i e y szc' m  i f ak tami ,  są 
2 0 0  w u l k a n ó w  .goreiących w ro z m a i ty c h  
częściach z iemi ,  i Z up e łn ą  tożsamość ich 
lawy.  D ośw iadcz en ia  p r z e k o n a ł y  także ,  
iż, s k a ł y  m ogą  n a b y d ź  k sz ta ł tu  krys ta ­
l icznego  w stanie p ł y n n y m .  -Z d rug iey  
s t r o n y  p o k o z a ło  także dośw ia dczen ie ,  że 
i s tn ie  ciągle w zno szen ie  się c iepła  av p r o ­
mienia ch  od ziemi k u  n i ebu .  Lecz d o ­
w o d y  bardz iey po tw ie rdza jące  by t  og ni a  
ś r o d k o w e g o ,  w y n ik a ią  z do św ia dczeń  c z y ­
n i o n y c h  w g ł ę b o k i c h  kopaln ia ch  i i n ­
n y c h  w y d r ą ż e n ia ch ,  gdz ie  w s t o s u n k u  
g łębokośc i ,  nag le  ciepło wzrasta.  'C zyn  
te n  n i e d a w n o  d o p i e r o  z w r ó c i ł  na sie­
bie uw agę  badaczów,  a naWet  dotychczas ,  
u ż y w a n o  go iako n i ezu p e łn i e  u s t a lo n y .  
Lecz  P a n  Co rd ie r ,  w u c z o n y c h  swoich 
b a d a n i a c h  r o z b i e r a  wszys tk ie  po s t r z e ż e ­
nia u c z y n i o n e  w ty m  przedmiocie-, zasta­
nawia  się nad  w ażnoś c i ą  wszystkich za­
r z u t ó w  w ty m względz ie  p o c z y n i o n y c h ,  
i us ta la  na m o c n y c h  d o w o d a c h  p r a w d z i ­
wość  zasady o g ó lney .

P a n Cordier  w  swo ich  b a d a n ia c h ,  o -  
z n a c z a  10  kopa lń ,  w k tó rych  b y ł y  czy­
n i o n e  doświadczenia  we F r a n c y i ,  Angl i i ,  
‘Sz w a y c a ry i  S a x o n i i ,  w P e r u  i Mexykt i ,  
l iczbę zaś d o ś w ia dczeń  po ds ie  na 2 0 0  , 
u c z y n i o n y c h  w powie t rzu ,  w wodzie  i na  
ska łach ,  w w y d rążen ia ch  g łębokości  roz­
ma i  tey m ię dz y  127 a 170 0  s topami .

W  celu un i kn ięc ia  p rz ycz yn  mieysco-  
w y c h  b ł ę d u ,  na które wys tawiona  b y ł a  
n t y w i ę k s z a  część d o ś w i a d c z e ń  nad t e m ­
p e ra tu rą  p o d z i e m n ą ,  P a n  Cordier  w y ­
k o n a ł  ich sam wiele w k op a ln ia ch  węgli  
we F r a n c y i .  Dzięki  ś ro dk on f  p r z e z o r n o ­
ści,  iakierai się o t oczy ł ,  b y ł y  one  tak . z u ­
pe łne  i  tak dos ta teczne,  i ak  ty l ko  m ó g ł
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t e g o  żądać.  Otóż  są w n io sk i ,  I,tóre ztąd 
W y p r o w a d z i ] ' :

1 ) D ośw ia dczeni a  te, po ka zu ią  w i d o ­
czn ie  i s tn ien ie  ciepła w e w n ę t r z n e g o ,  k t ó ­
re iest wła śc iwem ku l i  z ie mskiey ,  które 
n ie  iest w y p a d k i e m  p r o m i e n i  s ł o n e c z n y c h  
i  k tóre  wzras ta nagle z g łębok ośc ią ,

2.)  W z r a f t m i e  c i ep ła  p o d z ie m n p g o  
s t o s u n k o w o  do  g łę bokośc i ,  nie test p o d ­
d a n e  i e d n a k o w y m  p r a w i d ł o m  w cełey 
z iem i .  Mozę  o n o  b y d ź  w iedney  o k o l i ­
cy  dwa, lu b  t r z y  ra zy  większe,  aniżel i  
W d ru g ie y .

3 )  Różnice te,  nie są w 4 o s u n k u  sta­
ł y m  z szerokośc ią i d ługośc ią .

4 . )  INakoniec wz ro s t  iest da leko n a -  
g l e y s z y m  iak w n o s z o n o  dotychczas ;  w 
n i e k t ó r y c h  o k o l ic ach  m o l e  bydź  na re­
dę  n s t op ie ń  przez  27 a n a w e t  2'1 stóp. 
T y m c z a s e m  w zras ta n i e  to  nie na leży  ni- 
żey  cenić iak 46  stóp na ieden s top ień .

P o d ł u g  p o s t r z e /e ń  u c z y n i o n y c h  w ob-  
s e r w a t o r y u m  p a r y z k ie m ,  w y ra ż e n ie  l icz ­
b o w e  p r a w i d ł a  w z r o s t u  b y ł o b y  51 stóp 
g łę b o k o śc i  na każdy  s to p ie ń  pod nies ie ­
n ia  się t e m p e r a t u r y  p o dzu  m a e y .  Z kąd 
w y p a d a ,  iż t e m p e ra tu ra  w o d y  w r z ą c e y ,  
p o w i n n a  b y d ź  pod teiń m ia s te m ,  w g ł ę ­
bokośc i  8 , 2 1 2  stóp,  czyli  o k o ł o  p ó ł  u n ­
ii ( lieue).

Jeżeli  c ie p ło  w e w n ę t r z n e  ziemi wzra-  
sta,  b io r ą c  w przecięciu s t o s u n e k  iedne- 
go  s topnia  przez  ji6 stóp,  na te nczas  cie­
p ł o  ś r odkow e  p o w i.p n o się w znos i ć  do 
o g r o m n e y  t e m p e r a t u r y  4.50,000 s topni  
F ahrenheita . W g łę bo k  ości ni co Ynniey- 
szey nad  2 0  mil ,  t e m p e r a t u r a  p o w i n n a  
b y d ź  do s ta teczną  do  ro z to p ie n i a  wszel­
k i c h  sk a ł  z n a n y c h .  P o d ł u g  wie lu  fa­
k t ó w  geolog icznych ,  P .  Cordier m n i e ­
m a ,  że to  c iep ło  istnie w g ł ębokośc i  d a ­
le ko  t a n i e y s z e y . P o d ł u g  n i ego  cała b r y ­
ł a  k u l i  z i emskiey ,  z wyią tk ie ra  s k o r u p y

maiącey  m n i e y  niż, 20 mil fr. g r u b o ­
ści, s k ła d a  się i s to tn ie  z lawy c iek łey ,  z u ­
p e łn i e  p o d o b n e y  do tey,  k tórą  w y r z u -  
caią w u l k a n y ,  u w a ż a n e  przez niego ia — 
ko o t w o r y  o d d e c h o w e ,  iako k lap y  bez ­
p i e c z e ń s t w a  kul i  naszey .

Lecz,  powie  k to ,  iest to  n i e ro z w a g ą  
wnos ić  z u c z y n i o n y c h  d o ś w ia dczeń  na 
tak m a ł ą  skalę,  że i stnie o g ie ń  ś r o d k o ­
w y,  zdo lny  do ro z to p ie n ia  ska ł  nay t w a r d ­
szych.  Ale z jak ieyże  p r z y c z y n y  m o ­
g l ib yś m y  wnos ić ,  że c iep ło nie p o m n a ­
ża się ciągle,  iak to  się p o k a ź n ie  na 
wszystkich  p r o m ie n ia c h  l inii  p ro s t o p a ­
d ł y  1 , 7 0 0  stóp,  zwłaszcza,  gdy  p o d n o ­
szenie  się t e m p e r a t u r y ,  k tóre  b y ł o  sp ra ­
w d z o n e ,  nie da się w y t ł u m a c z y ć  w spo­
sób go d n ie y sz y  przyięcia,  iak przez przy­
puszczenie  ogn ia  w e w n ę t r z n e g o .  Z d r u ­
giey s t r o n y ,  gdy  badacz  o b e y r z y  się na  
o k o ł ,  post rzeże dwieście  w u l k a n ó w ,  g o ­
re jących na ku l i ,  które wszystkie  r z u ­
cają ska ły  w' r o z t o p i e n i u ,  z up e łn ie  w t y m  
s tanie ,  iaki m u  się w yda ie  w ła ś c iw y m  
dla sk a ł  z n a y d u i ą c y e h  się we  w n ę t r z n o ­
ściach ziemi.  Jest  do w ie d z io n e ra  z k ą d -  
inąd ,  p r z y n a y m n i e y  w w i e l u  p r z y p a d k a c h ,  
że tu lawa wy lana ,  w y c h o d z i  z pod  sk a ł  
p i e r w o t n y c h .  Badacz  więc p o w i n i e n  są- 
dziej  że lawa k tórą  ma przed  oczami ,  iest 
częścią p ł y n u  r o z o g n i o n e g o ,  o k tó rym  ie -  
go d ośw iadc zeni a  na t e m p e r a t u r z e  p od .  
z ie m n e y ,  kaz a ły  m u  w n o s i ć  we  w zgl ę ­
dzie w n ę t r z n o ś c i  ku l i  zit-mskiey. Jego  
p r z e k o n a n i e  wzra s ta ,  gdy  rozbiera  szczą t­
ki  o r g a n ic z n e  w kra iach  p ó ł n o c n y c h ,  b ę ­
dące bez  w ątp i en ia  p ł o d a m i  w y sok ie y  
t e m p e r a t u r y .

P .  Cordier  do m y ś la  się, -że ca ła  z ieS 
mi a b y ł a  pierwias tków o w stanie c ie k ły m ,  
i że od począ tku  s tyg ła  s t o p n i o w o ,  przez  
p rom ie n i s te  u c h o d z e n i e  c iepl ika ,  doda iąc
tym - sposobem nowe pokłady  skał  pier«
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w o t n y c h  do  swey w e w n ę l r z n e y  s k o rup y ,  
gdy  ty mc zasem zew n ą t r z ,  u k ł a d a ł y  się 
w a r s tw y  p r z e c h o d o w p ,  przez dz iałanie  
w o d y .  P o d ł u g  tego zdania,  skały nay-  
nizsze i na yb a rd z ie y  wzn ie s io ne ,  są nay-  
św ie zszem i ,  a p ie r w o tn e  i n a p ł y w o w e  
ksz ta łcą  się ciągle.

Przypuszcza jąc  zasady p o d s t a w n e  tego 
sys te rnatu,  sprawdzi  się ł a t w o  z jawien ia  
geologiczne  i n i e k tó ry c h  i n n y c h  gałęzi  
n a u k  p r z y r o d z o n y c h ,  które z d a w a ł y  się 
n a y b a rd z ie y  n iepoiętemi .  T o  wielkie o- 
gn is k o  w u l k a n i c z n e ,  k tór e  rhiąło by dz  
w d z ia ła n iu  od p o c z ą t k u  świa ta ,  lecz cią­
gle  z siłą zm nieysza iącą  się, wyiaśn ia  W 
sposób  n a y g o d n i e y s z y  przyięcia,  p o c h y ­
len i e  p o k ł a d ó w  ska ł  z ich o ba l en i em  się, 
z t a rc iem i r o z r z u c en ie m ;  n i e m n i e y  z 
w s ią k n ie n ie m ,  pom ię d z y  wszystkie r o -  
dzaie skał ,  ż y ł  k r us zcow yc h  i i n n y c h ,  
r ó w n i e  iak w yn ie s i en ie  się naszego lądu  
z  ł o n a  m orsk i ego .

T a  t e o r y a  wy iaśn ia  r ó w n ie  z p r o s to ­
tą  p e ł n ą  wie lkości  wszystkie zjawiska w u l ­
k a n ic z n e .  -Są one  s k u tk a m i  p r z y r o d z o ­
nemu oz ięb ienia  p o k ł a d ó w  w e w n ę t r z n y c h  
ku l i ;  s k u t k a m i  czysto t e r m o m e t r y c z n e r a f .  
Śc iąganie  się sk o ru p  s ty gną cyc h ,  p o d d a -  
ie płyn w e w n ę t r z n y  n i e z m i e r n e m u  ci­
śn ie n i u .  T o  c i śnienie  m ów i  P.  Cor dier, p o ­
w i n n o  w y r ó w n y w a ć  w n ie k tó ry c h  p rz y p a d ­
k a c h  2 8 , 0 6 0  c i ś n i en i om  a tm osf eryczny  ra.

Jeżel i  się p rzy imi e  ta t eorya  we wzglę­
dzie s tygnięc ia  i ściągania się p o k ła d ó w  
w e w n ę t r z n y c h  kul i ,  n a y ł a t w i e y  będz ie  
ob j  iśnić tożsamość  okol icznośc i ,  które ce- 
c h u ia  dz ia łan ie  w u l k a n ó w  we wszys tk ich  
częściach ziemi;  wyiaśn ić  wielkie z m n i e y -  
sza'nie się l iczby •-wulkanów; u b y w a n i e  
w y r z u c o n e y  m a t e r y i  p rzy  k a ż d y m  wy­
b u c h u ;  nareszcie z u p e ł n e  pod o b ie ń s tw o ,  
iakie się pokazuie  W sk ładz ie  w yr zuco - .

n y c h  p r z e d m i o t ó w ,  w  r oz m a i t ych  e p o k a c h
ge o lo g ic z n y c h .

Przypisu ią  dzisiay p o w sz echni e  t rzę s ie ­
n i e  z iemi tey sarney p rzy czy n ie  co i w u l ­
kany;  a lbo  raczey  o b a d w a  z j a w i s k a ,  są 
p o c z y ty w a n e ,  iako ksz ta ł t  ro ż n y  i e d n e y  
i tey samey p r z yc zyn y .  G d y  się p r z y ­
puści  d o m y s ł  ciekłości  ś r o d k o w e y ,  o z n a — 
czo ne y  przez  c iepło,  t rzeba  także p r z y ­
puścić,  i ako  wniosek  n a t u r a l n y ,  ze w t y m  
s t o s u n k u  iak b r y ła  w e w n ę t r z n a  ciągle 
s t ygni e  i powiększa  obiętość  o b w o d u  s ta ­
ł e g o  ku l i ,  ied.na część m a te ry i  dąży do  
c iągłego  ro zk ład an ia  się, i p rzeyseia W 
stan g . z u .  T e  gazy szuka i ą  ciągle u y -  
ścia;  p o p y c h a n e  z nńeysca  na  mieysc e  
przez n ie ie d n o s t a y n o ść  ciśnienia,  w z d ł u ż  
ścian, zapewne  b a rd z o  n i e r e g u l a r n y c h  
p o w ie r z c h n i  w e w n ę t r z n e y ,  są p o w o d e m  
ty ch  d z i w aczny ch  z j i w i e n  t rzęsien ia  z ie ­
mi.

G d y  przez  swoie nagr om adzenie  się, n a ­
b io r ą  dostatecznie si ty rozpychaiącey  dla 
p r z e ł a m a n i a  sklepienia przes tworów,  albo 
gdy  się mogą  pr zedrzeć  aż do o tw oró w , 
wulkanu ,  miesza s ię ' z  niemi w postaci  l a ­
wy', część materyi ,  k t ó r ą  są otoczone,  i 
wybuch  k ładzie koniec t rzęsieniu ziemi.  
T e n  domysł ,  iak się pokazuie ,  iest z u p e ł ­
nie zgod ny  z faktami.

T lo m aczy  on równie dobrze  te  różnice  
t e m p e ra tu ry ,  k tóre  się daią post rzegać  pod 
iednakowemi  szerokościami.  Można  się d o ­
myśl ić ,  że g ru b o 'ć  tey s k o r u p y ,  k tóra  o- 
tacza og ień  ś rodkowy,  nie iest i ednos tay-  
na na ca łey  ziemi. O ile ta sko ru pa  iest 
cięższa, tern fatwiey daie się p rzenikać  cie­
plikowi w ew nę t r zn em u  , k tóry  następnie 
rozcbo d/ i  się z mnieyszą przeszkodą  po 
z e w n ę t r z n e y  powierzchni  ziemi. Ztąd r ó ­
żnica ciepła pod strefami iednakowemi .
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P o d ł u g  ley zasady 5i skorupa  , a lbo też 
p o k r y t a  ziemna,  pow inna  mieć więcey 
grubości  w A meryce  iak w E u r o p i e ,  gdy*,  
n a  północy, iest  z im m e y  pod tym,samym;  
Stopniem szerok.ości.. B y ł o b y  to ciek.awem 
badaniem, ,  sprawdzić  czyli  skutki  p ode p rą  
ten  domysł . .  Jeżeli po kr yw o  z iemna ies t  
g rubsza  w A m e r y c e , . t e m p e r a t u r a ,  gdy  
Spuszczamy s i ę  W głąb, ,  powinna  m n ie y  
wzrastać,  iak, w Europie , .  Podługdoświad ' -  
czenja,  k tpre  b y ło  uc zyn ione  w A m e r y c e  
na  t e m p e r a tu r ze  pody.iemney, możnaby,  
wnpsić,  iż; tam. te m pera tu ra  rośnie- ty lko  o 
s.tćpień. na. 72 stóp, gdy tymczasem; w E u ­
ropie podnoszenie  się wzrasta w przecię-- 
ftiu o. iedęn stopień,  p rzez  4 6 ’ stóp..  Lecz  
doświadczenie  tp potrzebufO. sprawdzenia ,  
.przez, inof. .

Oziębienie się stopniowe-kul i  z iemskiey, ,  
p o w in no  by.dź: powodem jscieśnienia siełey. 
obiętości;  gdyż  wszystkie ciała zmnieysza.  
ią, się w> s tosunku,  utr.aeauiai cieplika., Z. 
tego,  ściśóienia, ,  wynika ,  iako,  konieczny; 
wypadek lekkie  w gięcie w powierzchni l ą ­
dów,, !  p oz or ne  pomnożenie  się wód..  U -  
ważono to. iuż-. w. pos t rzelen iach;  czynio­
ny ch  w zd łuż  brzegów morza  ś ród z ie m ne ­
go i ba ł tyckiego.  La.  Place w y l i c z y ł , ,  iż' 
d ługość d n i a : nie. zmieni ła  s ię , . ani o- ie- 
dnę  500 część s e k u n d y  przez,  clwadzieiciai 
wieków'.. Lecz na tu ra  nie-spieszy, się, iest! 
cierpliwa; ho nieśmiertelna. .  Po  cóż/ ma się; 
naglić?. Czy,liż , nie ma dq w yk o n an iad ż i e ł  
swoich,  przestrzeni ;  i, wieczności?. 'Ściąga­
nie się zi.emi ppc.hpdzące/ze stygnienia;-po*- 
w inno-puzyspies.zać ob ro t  i ■ zmnieyszać w 
odpowiednim s tosunku t rwałość  codz ien­
n ą  dnia.  I nnym ,  wypadkie m obro tu  p r z y ­

spieszonego,  będzie spłaszczenie s fe roy dy 
pr zy  b i -gonach .  LrCz skutk i  te, są tak 
dr o b n e ,  t a k  m ało  w idoczne,  iż. m o g ą  . b y d ź  
ocenione  tylko,  p rzez  dos t rzega nia  bąrdzo 
scisłe i długie. .

T a m  nowa te o r y a  ziemi, obiaśnia ziawie- 
ma geologiczne nayrozmai tśze.  Mamy. te ­
go dwa nas tępuiące  dowody.

P )  tano się z podziwieniem: iakim sposo ­
bem zna.yduią, się w, szerokościach n a y -  
bardz iey  na pó łn oc  posun ię tych ,  szczątki  
zwierząt  i. rośliny k tóre  na po ty ka m y  ty l k o  
po d .z wrotn ikami?  Jedni  mniemali ,  że zie­
mia pr zedt em  o b ra ca ła  sie na i n n e y  osi; 
inn i  ze te szczątki zaniesione b y ł y  iakimś 
gwał tem pod.  te s t re fy  pó łno cne  w czasie 
wielkich w ypadk ów ,  k tó re  w z ru s z y ły  ca­
łą;  kulę.  Lecz  zupełn ie  całość tych,  szcztą- 
ków, zbi iała ten domysł .  Zdaje sig niepo- 
dóbnem,  w istocie,,  a by  w tak wielkich prze- 
rżucaniacłi .  p rzedmiotów, ,  zwierzęta,  mo gły  
zachować nięt.kniete cząstki swey organi -  
z acy i , ,  .częstokroć az' do sierci swey 
skó ry .  Dziś zaś -poymuie  się bardzo  iasno> 
za pomocą;  nowey. t eory i ,  iakim sp oso bem, ,  
gdy. skorupa ,  naszego-p lane ty ,  b y ł a  mn iey  
g r u b ą ,  i gdy  z tego', powodu,  og ień w e ­
wnętrzny,  u t r z y m y w a ł  tempe ra turę ;  wyż-- ' 
szą, n a , powierzchniach zew nę t r zny ch  roś ­
l inność  i zwierżęcość zwrotn ików mogła ,

> »
się znaydy wac; w owych szerokościach,  
T y m .  wiec sposobem,, gdy  sys tem Pana .  
Cordier ,  wyjaśnia,  . iak, szczątki o rganiczne  
t e y  zwierzęcości i rośl inności  napoty ka ią t  
sig-aż; w okolicach b iegunów,  szczątki są 
także nowym.  d o w o d e m ; stygnięcia ziemi,,  
azatem i p r a w d y  uzasadnioney na d o m y ­
słach tego  wielkiego badacza/

("Dokończenie nastąpi.)^


